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Naypotrzebnieysze wiadomości wprak- 
tycznćm domowem i rolnem gospo­
darstwie: czyli zatrudnienia umy­
słowo - praktycznego gospodarza.
( Przedmiot w yjęty  z  dzieła Pana 
G. B r ieg er ,  członka honorowego 
wielu towarzystw rolniczych. *)

S t y c z e ń.
1. O gospodarstwie rolnem.

M iesiąc  styczeń byw a zwykle nay- 
zimnieyszym, ziemia m rozem  zci- 
śniona upraw iany bydź nie może. 
Zdarzają się atoli przy M ady, że gdy 
m rozy zbyt wcześnie chw ycą i p rz e r ­
wą zasiew żyta je s ien n y , przesilają 
się wcześnie, i s t jc zeń  byw a tak lek­
k i ,  że jeszcze cokolwiek żyta dosiad 
można, jeżeli rola jest już zupełnie 
p rzysposob ioną , tak iżby tylko ży­
to zasiać i zabronować je w ypada­
ło. Pew ną zajste jest rzeczą ,  że z

*)  P. Brieger za ciasu rządu pruskie* 
go b y t  i n t e n d e n t e m  dóbr rządowych 
w Sar odzie i Dolsku.

późnych  zasiewów, n ie  można pię­
knego spodziewać się p lo n u ;  liczne 
bow iem  przekonały  doświadczenia, 
źe , rzadko kiedy wczesne zasiewy , lecz 
późne zawsze prawie zawodzą- Jeże­
li zasiew takowy nastąpi na świeżo 
zagnojonym lub gorącym g runc ie , 
natenczas można się jeszcze więcey 
czego po tem życie spodziewać, an i­
żeli gdyby na po lu  zasiane'm zosta­
ło ; które tylko co lat trzy  zasiewać 
się zwykło,na rolizaś która co lat sześć 
tylko żytetn zwyczaynie się obsie­
wa ani probować należy tak pó­
źnych  zasiewów, koniecznie bow iem  
chybić m uszą: pszenicy zaś nigdy 
jeszcze w tym  miesiącu nie siano. 
Podczas odwilży i łagodnego powie­
t rz a ,  powstaje w egetacya, w ybuja  
więc delikatna roślina, i nie zdoła w y ­
trzymać następnych  m rozów, i ostre­
go powietrza w  m arcu , i kwietniu.

Gdy odwilż nastanie i śnieg t o ­
pnieć zacznie, pamięlać natenczas 
należy o wyczyszczeniu b ró zd  pol­
nych. Jedynie ręką ludzką odby­
wa się , ta rów nie  po trzebna jak 
uciążliwa, robota; zaczynać ją  nale- 
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ż y  o d  z p a d k u  b r ó z d  d o  r o w ó w ,  i co- 
r a z  d a l e y  p o s u w a ć .  P s z e n i c ę  z w y ­
k ło  się s i a ć  n a  n i z i n a c h ,  i l e k r o ć  
g a t u n e k  g r u n t u ,  t e g o - d o z w a l a  ; n a y -  
p i e r w e y  p r z e t o  z a j ą ć b y  s ię w y p a ­
d a ł o  w y c z y s z c z e n i e m *  br .ózd,  n a :  r o ­
l i  p s z e n i c ę  z a s i a n e y .  W o d a  s to jąca :  
n a  z a s i e w a c h ,  n i e  tylKo* za b i j a  r o ś l i ­
n y ,  n a d ’to- o w s z e m  r o z p u s z c z a  n a -  
p o l u  z n a y d u j ą c y -  się. n a w ó z , ,  k t ó r e g o  * 
n a y p o s i l n i e y s z e : c z ą s t k i ;  z s o b ą u n o s i . -  
J e ż e l i *  z p o l a m i  o r n e m i j  z t y k a j ą  s ię 
ł ęk u ,  n a t e n c z a s  d o b r z e b y  b y ł o  zp a -  
d e k  w o d y  n a  n i e -o b r ó c i ć , ,  a b y  tym* 
s p o s o b e m *  p o z o s t a ł y  n a  n i c h  cząs tk i* 
g n o y n e ,  k t ó r e  z r o l i  c o r a z  z o p u ­
s z c z o n y  w o d ę  z p ł y w a j § .  •

N a y p o s p o l i t s z e m  z a t r u d n i e n i e m - 
w  s t y c z n i u  j e s t  rn ł o c b a .  T m  t ę z s z e - 
p a n u j ę  m r o z y , ,  tern-  też  się l e p i e y  
z b o ż e  w y m ł a c a .  T a t a r k ę  i k o n i c z y ­
n ę  n i e  m o ż n a  m ł ó c i ć  i n a c z e y ,  ty lko-  
n a  t ę g i m  m r o z i e ,  w  r a z i e  p r z e c i w ­
n y m ,  z b y t  m a ł o  w y d a d z ą  n a s i e n i a ; ;  
r o ś l i n y  t e  b o w i e m  w c ią g a j ą  w s i e ­
b i e  n a z b y t  w i l g o c i ,  i n a te n c z as *  w y -  
m ł ó c i e  je n a l e ż y c i e ,  j e s t  p r a w i e  n i e ­
p o d o b n y  r z e c z y ,  P l e w a  p s z e n i c z n a  
p o s i a d a  tęż'  saoię  w ł a s n o ś ć  a za leur-  
i  t o  z b o ż e ,  n a l e ż a ł o b y  j e d y n i e  m ł ó ­
c i ć  w  n a y t ę ż s z e  m r o z y . -  P i l n i  i p r z e ­
z o r n i  g o s p o d a r z e , ,  k ł a d y  zw ie z io n y -  
f e o n ic z y n ę  w- s t o d o l e ,  na -  dry gach* 
n a d  k l e p i s k a m i ,  b y  t y m  s p o s o b e m ;  
b y ł a  n a  p r z e w i e w  w y s t a w i o n a ;  i  ż e ­
b y  j ą  d o b r z e  m r o z y  p r z e j ę ły ; -  co do* 
d o b r e g o  w y m ł o t u  w i e l c e  p o m a g a . -  
P r z e c i w n i e  a t o l i ,  k o n i c z y n a  w  sy 
s i e k a c h  / ł o ż o n a ,  l u b  j n n e m  p r z y ­
w a l o n a  z b o ż e m ,  z a g r z e w a  s ię  ł a t w o ,  
d o c h o w u j e  z a w s z e  nie-co wilgoci, i

d o  o m l o t u  w  p r z y z w o j t e y  p o r z e ,  n i e  
j e s t '  p r z y d a t n y . -  S k o r o  n a s t a n ę  m r o ­
z y ,  m ł ó c i  s ię k o n i c z y n ę  n a p r z ó d  ze 
s ł o m y ;  p o  c z e m ,  d l a  o l r z y r m n i a  c z y ­
s t e g o  n a s i e n i a  ,.  o d u c z o n e  g ł ó w k i  i 
p o c h e w k i ' z b i e r a  s ię w  w o r k i ' , ,  k t ó r e  
n a  d r y g a c h  w  jz b ie  c z e l a d n e y  p o d  
p u ł a p e m  dla  d o b r e g o  w y s u s z e n i a ,  z a ­
w i e s i ć  n a l e ż y  , g d z i e :  p r z e z  4  t y g o ­
d n i e , -  w  c i e p l e  z o s t a w a ć  p o w i n n y .

I N i e k tó r z y  z w y k l i  s u s z y ć  je w p i e ­
c u  p i e k a r s k i m ,  le cz  ś r o d e k  t e n  n i e ­
b e z p i e c z n y m  b y w a ,  ł a t w o  b o w i e m  
n a s i e n i e  t a k  d a l e c e  u s z k o d z i ć  m o ż e ,  
iż d o  z a s i e w u  s t a n i e  s ię n i e z d a t n e m .  
G d y  w z w y ż  • o p i s a n y m  s p o s o b e m  
w y s u s z o n y  k o n i c z y n ę  o m ł ó c i  się,  pra- 
z o s t - n i e  j e szc ze  p r a w i e  ó s m a  cz ęść  
n a s i e n i a  w p o c h e w k a c h ,  k t ó r e  z n o -  
w  u  s t a r a n n i e  w y s u s z y ć - i o m t ó c i ć  
n a l e ż y ;  w y d a d z ę  b o w i e m - h l i z k o  
c z t e r y  r a z y - t y l e  n a s i e n i a ,  i le g ł ó w k i ,  
p i e r w s z y  r a z -, m ł ó c o n e . -  h a .  z k ł a d  
n a s i e n i a  k o n i c z y n y -  o b r a ć  p o t r z e b a  
m i e y s c e  s u c h e ,  g d z i e b y  d y m  n i e d o -  
c h o d z i ł ,  i m y s z y  p r z y s t ę p u  n i e  m i a ­
ł y ; ;  te  b o w i e m  w i e l k ą  w. n i e i n  z r z ą ­
d z a j ą  s zk o d ę . ,  K u p u j ą c  n a s i e n i e  k o ­
n iczy ny "  n a  z a s i e w , p i l n i e  w y w i e ­
dz ieć  s i ę - n a l e ż y » j a k i m  s p o s o b e m  
b  ło-  c z y s z c z o n e ,  g d y ż  k o n i c z y n a  
w  p i e c a c h  s u s z o n a ,  r z a d k o  s ię  k i e ­
d y  u d a j e . -

O m ł ó c e n i u  m o ż n a b y  w  o g u l n o -  
śc i  n a s t ę p n e  u c z y n i ć  u w a g i .

1. ) k l e p i s k o  z u b i t e y  g l i n y  j e s t  
d a l e k o  l e p s z ć m  i d o g o d n ie j .  s z e t n  o d  
k l e p i s k a  z d e s e k ;  n a  t ern  b o w i e m  
o s t a t n i e t n  ro z b i j a  s ię z b o ż e  n a  m i a z ­
g ę , m i a n o w i c i e  k i e d y  s ię je o m ł o -  
ęa cepami c z w o r o g r a n i a s t e m u ,  na-
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tenczas  na nasienie wcale nie jest 
przydatnem.

2.) Bijak u  cepa nie powin ien  
bydź  zbyt lekki ,  nie wyrnłacałby 
bowiem dokładnie ; ciężkość przy- 
zwojtę na j lep iey  doświadczenie 
wskazać m oże ,  zwykle atoli ważyć 
ma 4 funty  Berlińskie.  Od-ziomki 

,z białey buczyny lub z leszczyny sę
naywybornie  y sze , bijaki z drzewa 
dębowego pękają łatwo. Bijakom 
okr .g łym  przed czworograniastymi 
pierwszeństwo dać na leży,  wymła- 
caję bow iem  ró w n ież  dobrze ,  >nie- 
rozbijajęc zboża na miazgę.

3 . )  R ę k o je ś ć  cepa  ma bydź zasto­
sowany do wzrostu młocka,  to 
■jest tak dltigy, aby prostopadle o zie­
mię oparta,  dostawała rnu do b r o ­
dy. Gładkie drzewo brzozowe lub 
bukowe,  jest .na,ten koniec n a y p r z y -  
datnieyszem.

4.)  Wyłożone  snopy do omlotu,  
należy p rzynaymniey  na łokieć je­
den od bramy odsunęć,  aby .ziarno 
za stodołę nie wyskakiwało.  G ru­
bość słomy do omlotu  rozłożoney, 
nie p o w in n a  w głowie snopa .wyno­
sić więcey , nad  6 do 7 cali.

5.)  Młocek d o b ry  winien śmieć 
koniecznie te p rzym io ty :  siłę,  rze- 
ź w o ś ć ,  pilność i poczciwość.  W ie ­
lu młocków maję brzydki nałóg 
kradzieży,  dla tego też pilne oko na 
nich dać w y p a d a , szczegulrne przy  
odchodzeniu;  zwykli  bowiem w y ­
nosić zboże w  botach, lub obszer­
nych na ten  koniec znorzędzonyt h  
kieszeniach. Również  pilnie do­
brego w ym ło tu  dopilnować należy,  
ażeby- ziarno w  słomie nie  zosta­

wało; w  razie p rzec iwnym  potuse- 
baby in n y m  młockom drugi raz sło­
mę kazać wymłócić.  W  okolicach 
niektórych jest zwyczajem, iż, jeśli 
za pow tórnem  omłócenietn słoma 
wyda  więcey jak miarkę zboża, n a ­
tenczas młocki w inn i  tę .przewyi- 
kę wynagrodzić;  z jch przyczyny bo­
wiem poniosłaby się znaczna strata.

6.) jPorzędek i  koley w  jakiey ro- 
zmajte gatunki -zboża . wymłócone  
bydź maja, zależy od potrzeby ziarna, 
lub  słomy na paszę; przepisów szcze­
gółowych w tym względzie, stanowić 
nie można. Ogulnie atoli rzecz 
bioręc,  mważyć należy, że przed bo- 
że'm narodzeniem bydło mniey b y ­
wa wymyślne ,  i chudszę nawet paszę 
smacznie pożera ,  późn iey  zaś chce 
paszy w yb o rn iey szey ; z tego powo­
du  wypada  kazać naprzód  młócić 
ż y t o , 1 którego słoma niezbyt paszy- 
s t a ; późniey  zaś, to jest, po adwencie,  
k iedy k r o w y  po większey części s§ 
c ie lne,  a zatem lepiey żywione bydź 
muszę , -potrzeba omłacać zboża rna- 
jęce słomę paszystę,  jako to: jęcz­
m i e ń , grochy, w y k i ,  soczewice,  
paszyste ż y to , pszenicę i owies.
7.) Pytanie,i lu młocków w  jakiey wło­

ści potrzeba ? tam tylko mieysce-mieć 
może, gdzie stałych nie ma młocków; 

.ale i tu liczba onych zależy yedynie 
od zb io ru ,  nie zaś od ilości w ys ie ­
w u ;  gdzie bowiern pola sę rów no  
podzielone,  <tam wysiew byw a rok  
rocznie jednaki ;  zbiór  atoli różni  sig 
każdego p ra w ie  roku, stosownie do 
urodzajów. Zdaje się, iż, nie mylę  
się w swojey r a c h u b ie  c i ,  k tó rzy 
na  każde 100 kóp zboża,  liczę jedne



go młócka; gdy Bowiem młocek n a ­
ję ty , ( biorąc średnią p ro p o r c ją  mię­
dzy rożną długością dnia) codzien­
nie 40 snopów  wyrnłócie może, czas 
zaś m łoćby trwa , od po łow y mie­
siąca w rześn ia , aż do końca m ar­
ca, lub czasem aż do po łow y kw ie­
tn ia ,  a na wymłócenie 100 k ó p ,  li­
cząc codziennie po 40 snopów , po­
trzeba 150 d n i:  w spom niony więc 
przeciąg czasu mieści w sobie stoso­
w n ą  ilość d n i ,  w tych krajach na­
wet^ gdzie częste przypadają święta. 
T ru d n o  jest dokładnie oznaczać ile 
w ym łócenie zboża kosztować p ow in ­
no  i nagrodę m łocków  należałoby 
stosować do ceny ży ta , i tak, w nie­
k tó rych  okolicach zwyczajem je s t  
płacić od korca, 6tą lub 8mą część w a r­
tości omego. W przód  nim się ugo­
dę zrobi z m łockam i, należy kazać 
©młócić na próbę, b y  wiedzieć z d o ­
kładnością ile kopa wydaje , w p rze ­
c iw nym  bowiem raz ie , moźnaby się 
łatwo zawieśdź na  swojey rachubie.

W  now szych czasach zajęło się 
wiele osób urządzeniem m aeh y n y ,  
k tó raby  oszczędzała potrzebę uży­
cia rąk  ludzkich do m łoćby , od­
bywając tę robotę z daleko w ięk­
szym  pośpiechem. W szystkie atoli 
dotychczas w ynalezione młockarnie, 
n ie  odpowiedają jeszcze zupełnie ce­
low i sw ojem u; jedne są zbyt ko­
sztowne, drugie nie młócą czysto, in ­
ne m ierzwią słomę za n a d to ,  tak; 
iż się ta jedyn ie  na podsciełkę dlai 
bydła przydać może, i z tych  to po­
w odów , żadna się do tąd nie upowsze-- 
chnita.

O ogrodach warzywnych i sadach.
Siedząc p raw dziw ą użyteczność 

ogrodów w arzyw nych , p rzekonyw a­
m y się, że dochód przynoszą jedy­
nie w pobłizkości miast w ielkich, 
gdzie na w arzyw o znaczny pokup 
b> dź może , w położenia  atoli p rz e ­
ciw n e m , gospodarzowi żadnem u 
nie radziłbym zakładać zbyt w ie l­
kich ogrodów w arzy w n y ch , na ta ­
kich owszem poprzestaćby w ypada­
ło, k tó reby  tylko na potrzebę dom o­
wą wystarczyć zdołały. W ielki 
ogród w arzyw ny  jest wielkim zło­
dziejem. Oprócz znacznego w yda t­
ku na ogrodnika , przez cały rok  
praw ie  trzeba wiele rąk od jnney  
pilnieyszey odryw ać r o b o t y ; a co 
gorszą jeszcze jest rzeczą ,  wielki 
ogród w arzyw ny (kuchenny) po­
trzebuje  obfitego naw ozu , k tóry p o ­
lom ujęty, daleko większą w zbiorze 
zbożow ym  szkodę przynosi, aniżeli- 
by ją ów  szczupły dochód z prze- 
daży w arzy  wa, nagrodzić zdołał. Z do­
świadczeń licznych przekonano się 
aż do oczyw istości, iż uprawa ogro­
du w arzyw nego, kosztuje cztery razy 
więcey, aniżeli up raw aro li  pod zboże.- 
Z tego atoli ca się dotąd rzekło, w n o ­
sić bynaym niey  nie należy, iż ogro­
dy  w arzyw ne zaniedbać radzim y:; 
przeciw nie  owszem* zachwalamy 
u trzym yw anie  takow ych, jeżeli ty l­
ko stosunki m ieyscow e łatwe zpie- 
nięźenie w arzyw a zapewniają. Ogród 
taki, będzie szczegulniey korzystnym  
dla osób , które się same bezpośre­
dnią  upraw ą onego zaym ują, i z 
p rzedaży plonów  w y d o b y ty c h ,  
przyzwojtego szukają zarobku,
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W  miesiącu  ty m  nic się jeszcze 
n ie  rob i  około o g r o d o w in ,  zw yk le  
b o w ie m  ziefriia w  tey po rze  m rozem  
ze i śm oną  i śn iegiem okrytą byw a  ; 
jeśl i  atoli ł a godne  je st  pow ie t rze ,  i 
z iemia n ie  zm arz ła ,  na tenczas  zw yk l i  
n ie k tó rz y  zakładać i n s p e k t a , zasie­
w a ć  sałatę i. t. p .  Ogrodn ikom  n a ­
w e t  p rzy  zakładan iu  in s p e k tó w  nie- 
z n . n y  do tąd ,  a n ie  m n i e y  u ży teczny  
i  p rawie  n ieodzow nie  p o t r z e b n y , ,  
p r z e p i s  os trożnośc i  jest  t e n :  a b y  
n igdy  nie naw ozić  i n s p e k t ó w  gno- ’ 
jem ze s łom y  ow sianey ;  jesbbow,i e m , 
z b y t  gorzcy ,  wsypała p rze to  zasiane 
na  n im  roś l iny .  Takąż  d s t r ó ź n b ś e : 
zachować  także należy i w  u p ra w ie  
io lne 'y ,  gdyż  n ieom yln ie  n a w ó z  ze 
s łomy o w s ian ey ,  n aygorsze  spra-- 
w i łby  skutki .  Z tem wszystkiem* uwa--  
ga ta zdaje się p o n ie k ą d  zbyteczną,-  
r zadko  b o w ie m  takie jest'  g o s p o d a r ­
s t w o ,  gdzieby  s łomy o w s ia n e y  na  
i n n y  daleko lepszy uży tek  nie p r z e ­
znac zo n o ,  obraca jąc  ją je dynie  na  
podściełkę ,  k ie dy  z n ie y  w yborną^  
paszę  dla byd ła  mieć można .

W  s tyczn iu  w yw oz i  się z w y k l e ! 
g n ó y  na o g r o d y ,  Który ubij a  się w  
wielkie okrąs łe  k u p y  po f, lub  8 fur* 
w  sobie zawierające.  G d y b y  go się 
w  tnuieysze  poukładało  k u p k i ,  l u b '  
g d y b y  się go rozrzuciło,* n a t e n c z a s ; 
Wraz z t o p n ie ją c y m  śniegiem i z- 
de zezami* u p ł y n ę ł y b y  nay t-osiltaiey- 
Sze cząstki  n a w o z u ,  a pozos ta łaby  
jedyn ie ,  jeszcze n ie  zupe łn ie  p r z e ­
gniła' stoma.  *)

* )  Fan Beck i P. J^ilollch  ( których* 
rozprawy, umieszczone b y ły  w 4p i 5o >

Kto nie  uzbierał  w  roku  p rze ­
szłym nasion w a r z y w n y c h ,  albo- 
ich dotąd jeszcze nie nabył, win ien  
teraz o nie postarać się,  póz niey 
bowiem nabycie ich,staje się nieco tru- 
dhieyszem.

Ń as iona  w a r z y w n e  są, podobn ież  
jak i zboźej w ys taw ione  na Uszko­
dzenie o d  ro b a c tw a ,  szczegulniey ,  
jeśli nie dob rze  z p y ł u  oczyszczone 
zos ta ły ,  lu b  też w  naczyn iach  d r e ­
w n ia n y c h  : jakoto, w pud łach ,  pusz ­
kach  i t. p. zachowane  by ły .  Dla* 
o chron ien ia  o nych  od ro b ac tw a ,  kła-- 
dą n ie k tó rzy  w nie p ió rka  z kamforą , ł  
n ie  zupe łn ie  za tkane ,  albo leż ma-- 
leńkie  szm aty  w t e rp e n ty n ie  Uma­
czane.  Zaraz  po  zebraniu ;  nasion,-  
zawiesza się je na  poddaszu ,  gdzieby  
n ie  dochodzi ły  p ro m i e n ie  s łoneczne ,<, 
i gdzieby myszy  p rzy s tęp u  nie m ia ­
ły.  .Tesli k to  nas ien ie  w a r z y w n e '  
k u p o w a ć  m u s i ,  r adz i łbym  n a b y w a ć - 
je o d  ogrodn ików  z na jom ych ,  n ie  
zaś od  p r z e k u p n i k ó w ,  k tó rzy  się sa-- 
ntli n ie  znają na  g a tunku  na s ie n i a 1 
h u r t e m  n a b y t e g o ,  n ie  zachowują  j e ; 
W mieyscach  o tw ar tych ,  i częstokroć 
zprzedają zby t  s ta re  nas ien ie ,  k t ó r e 1 
już siłę ro ś l inną  utraciło.

Chcąc  p rz e d  w y s i e w e m  o dobroc i  n a ­
sienia p rzekonać  s i ę , zawiązuje się; 
szczyptę onego w szm ątę  p łuc ienną ,m o­
czy się W wodzie n iezby t  z im ney  przez 
godz in  24, po tćm  kładzie się  ten szy--

N n e  Gazety W ie y sk ić y , roku zeszłe-- 
go) nie zgadzają się z ninieyszą zasadą,, 
Zwłaszcza na gruntach równych i riie-- 
zpadzistycli

W yd.-
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pelek w naczynie napełn ione  ziemię 
ogrodowy którę należycie zwilżyć 
potrzeba,  i wstawia się w piec, w 

• k tó ry m b y  było .ciepło .umiarkowa­
ne ; po 3ch lub ,4 cb  dniach o tworzy­
wszy ów s zy p e lek , .poznać można, 
czyli wszystko rńasienie, lub iaka je­
go część , ' jest-jeszcze do .kiełkowa­
nia przydatnę.

• Około .sadów, w  tnieśięcu tym , 
pobnież .mało jest r o b o ty ,  jak koło 
ogrodów .warzywnych. Możnaby 
jedynie w  dnie .pogodne oczyścić 
drzewa z-gęsienic i ich .gniazd, któ­
re  palić należy. Jeśli w listopadzie 
i w  .grudniu nie pamiętało się po- 
odkopywać drzew owocowych ,  w 
celu przykryc ia  odsłonionych k o ­
rzeni,  .szlamem lub biotem z ulic 

_zb ierane in , tedy  .możnaby to u sk u ­
tecznić i w tym miesięcu,  jeśli do 
tego łagodna ,pora  posłuży . Uży- 
wajęc na ten  koniec gnoju  bydlęce­
go, pilnie przestrzegać wypada,  aby 
się bezpośrednio korzeni.n ie  dotykał 
te bowiem gnićby natenczas musia­
ły. Naylepszym nawozem dla drzew 
owocowych, .sę opiłki rogowe wszel­
kiego rodzaju, i rozmajte stare szma­
ty.  Gnóy taki przyczynia  się nie 
tylko do pięknego wzrostu  d rzewi­
n y ,  ale nadto pomnaża oney uro- 
dzayność bardz iey ,  niżliby spodzie­
wać się można. Przydatnym jest 
dla drzew starych .i młodych, i w y ­
nagradza sowicie koszt nań  wyłożo­
ny. Zachwalone gnojenie popiołem 
lub gnojami z kurn ików ,  nie ty le  drze­
w u  pomaga, ile buynem u wzrosto­
w i  trawy.

Przesadzenie <łrzew3 może się tak­

że odbydź w tym miesięcu.  Chcęc 
to do skutku przywieść,  wykopuje  
się drzewo z korzeńmi,  tak, iżby ob- 
marzła ziemia na nich pozostała,  
obcina się nieco gałęzi, i przewozi 
się drzewo na miej see przeznaczo­
ne, gdzie dół stosowny, już przygo­
to w anym  bydź pow in ien ;  wstawia 
się w eń  drzewo w tymże samym 

.kie runku stronom św?iata, jak dawnie'y 
rosło.  -Drzewo takie,  trzeba przez  
lat kilka mocnemi utwierdzać p o d ­
pó rkam i ,  by  je wichry  nie obaliły. 
Ponieważ jednak przesadzanie tako­
we jest zbyt trudne'm i kosztowneth, 
jedynie  więc w  razie konieczney 
potrzeby, przedsiębrać je należy.

0  sposobach wynalezienia węgla ka­
miennego.

Ińegowiska węgla kamiennego 
znayduję się zwykłe w okolicach 
n ie rów nych ,  i górzystych^ wskazu­
jące bytność ich pod-ziernnę oznaki, 
sę do tych podobne  z k tó rych  w y ­
kryw a  się pobyt kruszców i mine­
rałów ; a naprzód: uważać należy 
jaki jest wzrost  rośl in  w powsze­

c h n o ś c i ,  czyli t raw y  rosnę; obrze- 
dnio , czyli żółknę niebawćm, czyli 

.latorośle krzewię się niekształtnie 
w postaci zkurczoney, i nie wiele si­
ły wzrostney posiadaję ; pow tóre: 
czyli w mieyseu w którern p ie rw ia ­
stkowe domniemanie powzięto,  wcię- 
ga w  siebie ro sę ,  wodę daszczowę
1 powietrznę wilgoć, prędko i łatwo, 
czyli nań śnieg prędzey niżeli w jn- 
nych  topnieje mieyscach; potrzecie:



jeżeli n ie  okazują się m iey scam i  w y*‘ 
z iewy p o d -z ie m n e ,  s i a rk ą ,  arszeni-  
kietn p a l o n y m ,  i tym p o d o b n y m i  
d y n ia m i 'm i n e r a ln e m i  trącące.  Z w ie ­
dzający takow e m ieysca ,  p o w in ie n  
pi lną z w ró c ić '  uwagę,  na* ro d z a y  i 
u t w ó r  p o z i o m u ; na  z a p a d y , p r z e r ­
w y ,  i pobrzeża* rzek  ,* czyli w tych  
ś l a d u 1 pew n eg o  nie dostrzeże;  na  ło ­
zę s t rum ien i  i po toków ,  k tó re  n ie ra z  
toczę u łamki  k ru s z c u  i m i n e r a ł u ;  na* 
m u ły  w o d ę  nan ie s ione  i^w yp łuka­
ne  deszezem legowiska  w o d y ;  n a -  
k on ie c  na źrzódla zdroje ,• s tudnie  
i  t. p -  IVad tym i  szczeguln ićy  ma- 
s i ę  z a s ta n o w ić ,  dla- ■wyśledzenia' 
bądź  ok ie m,  bądź  to za1 pomocą- roz-  
b io ru  w I aś ci w ego, czyli w w raz  zw odą ■ 
z nich czerpaną lub  ciekącą,  n ie  do- 
by'wa się ska l -o ley ,  zgoła część jaka 
t łusta i klejowata ; czyli  i wie le za-- 
w ie ra  w sobie taka wToda so li , -  lub 
części u l o t n y c h ,  p a ln y c h  ,< w y z ie ­
w ó w  , oraz jaki po  sobie zostawia 
o sad ,  czyli l a g ie r -

O prócz  tych  ogu lnych  znaków  
p o b y t  kam ien ia  w ęg lo w e g o j zapo­
w ia d a j ą c y c h ’,. należy* dadź baczenia 
na  właściwsze- t e m u  m inera łow i  
w skazów k i  p o w i e r z c h o w n e -  T e  są; 
co do zic.mi\ znachodźące  się opodal  
to p ien ie , lu b  lub jnnego  miękkiego ka­
mien ia  rodzaje,  wytłoczone rozmajte- 
mi roś l inami ,  jako t o ,  paprocią ,  k a - r  
p i l l a re m :  wy7z iew y  trącące siarką  i 
s k a t -o l e j e m ,  podnoszące  się z głębi 
bierni, po d ługim upale ; :  p o b y t  skał* 
oleju w korz  n ia ch .zb ió r  zió ł i  roś l in ,o  
k tó r y m  p-dąc je dowiedzieć się rno- 
z,na i sąs ieds two ziemi do warzenia  
a*unu p r z y d a t n y ;  co do w o d y ;

Wszelkie jey  rodzaje,  p o  u s tan iu  się, 
Którey opada osad '  żół ty i cze rw o­
n a w y ,  do u g ru  p o d o b n y  ; takowy osad  
u s u s z y w s z y  i - u p a l iw s z y ,  p r ó b o w a ć  
potrzeba czyli chwytać  się będzie m a ­
gnesu  ;: pociąganie jego dowodzić m a  
znaczną ilość żelaznych cząstek,  n ie ­
r u c h o m o ś ć  wskaże  ow sz em  pobliz-  
k i  p o b y t  węgla  k a m ie n n e g o — D o ­
świadczen ie  nie mnie'y p 'ewne,  czyni  
się za pom ocą  p o d o b n e y  w o d y  żółta- 
wy m sedymentem' o b c i ą ż o n e ' y w a » -  
r ż ą c  ją w  g a rn k u  n o w y m  p o le w a n y m  
pokąd  wszelka jey nie uleci wilgoć ; j e ­
żeli '  po  zupelne'm- uschn ięc iu  osadu '  
t e n  nabędzie k o lo ru 'cz a rnego ,  znay- 
dzie się opodal  legowisko  węgla— 
Ournicy '  Angielscy  zażywają szcze— 
gólniey tego sposobu,  k t ó r y  w  jch- 
kra ju  jest  n ie zaw odną  W śkazów ką-

S w id e r  g u rn icz y  jest  n a y l e p sz y m '  
do skutecznego  w y k ry c ia  narzędziem.  
M n ie y  Kosztowne i łatwe do z ro b ie ­
nia* b ę d ą c ,  może b y d ź  uży te przez  
osoby  p r y w a t n e ,  W każdem  n iemal 
mieyscu,-  i chociaż by te, o czynno­
ściach g u rn ic z y c h  n ie  m i a ły  w y o ­
b raże n ia—

Nie widziałem w  Polsce i ń n ć y  ko-- 
j jalhi wę^la'  k a m i e n n e g o , jak tylko 
w  Jbzoorzmh,.chociaź 'oyczyzna nasza 
w  w i e l u 1 mieyscach  i okolicach nay-  
odlegleyszych,  v ielką ilość tego pożyr- 
tecznego p łodu  p o s ia d a ;  jak z p ism 
r ządow ych  i p r y w a t n y c h  ła two p r z e ­
świadczyć  się m o ż e m y -  Z b y t  k r ó t ­
ki p o b y t ' w  okolicy  Jaworzna, i p o ra  
szczegulnie'y n ie d o g o d n a ,  b y ły  mi 
na przeszkodzie  do rozpoznania  ja ­
kie są w tych s t ronach  oznaki w s k a ­
zujące poby t  ka m ie n ia  węglanegot
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Szukając go atoli p rz e d  Lilko laty 
n a  Podolu i na pogran iczu  P okuc ia ,  
na t rauałe ip  n a y c z ę ś c i y  n a  a laba­
s te r ,  w m ieyscach ,  gdzie w  n e t  w ę ­
giel k a m ie n n y  znaydowałem.  Sczo- 
dre w  udz ie lan iu  da rów  s w y c h  p r z y ­
rodzen ie ,  nape łn i ło  w zgurza  P o d o la  
i pobrzeże n a d -D n ie s t r z a ń s k i e  ogro- 
m n e m i  składami a labas t ru  i  kam ie ­
n ia  węglanego.  Z o w y c h  o g ro m n y c h  
wałów p o d  Uściem - i  Zwańoem  z to­
p ien ia  na kształ t  śc iany sztuką wzmie- 
n io n y  u s y p a n y c h ,  sączy  się w  w ie ­
lu  m iey s cach  skał -cłey.  W  jn n y c h  
m i e y s c a c h  w y k r y w a  się k a m ie ń  a- 
l u n o w y ,  i s iarką  nape łn iona  opoka.  
O d k ry łem  hlizko w s i  Czarno-Koziniec  
dwa źrzód ła toczące ska ł -o ley .  T a m ­
to nadew szys tko  szukać  z p e w n o ­
ścią m ożna  węgla kam iennego .  B rz e ­
gi D n i e p r u  obfitować także mają W 
ten  m in e ra ł ;  zn a k o m i ty  zb ió r  zie- 
mio-p łodów Xiąźęcia Stanisława Po­
niatow skiego, k tó rego  część przeze 
m n ie  naby tą  skutk iem os ta tn iey  p o ­
s t rada łem  w o v n y ,  obfi tował w  pię­
k n e  u łam ki  węgla na  Ukra in ie  i Po- 
be reż u  zebrany .  W id z ie ć  m ożna  w  
W a rs z a w ie  w kance l la ry i  Komrnis-  
sij S p ra w  W e w n ę t r z n y c h ,  doby te  
m e -d a w n o  w  t y m  k ra ju  z r ó ż n y c h  
k o p a l n i ,  sz tuki  węgla kam iennego  
doskonałego ga tunku .  Co raz  w ięk ­
szy n iedosta tek  d rz e w a  na  opa ł  tak 
m oc no  w  k ra ju  naszym  p o czu w ać

się d ą j ą c y , wskazu je  k o n ie c z n ą  po­
trzebę  t rosk l iwszego  zajęcia się w y ­
szukan iem  węgli k a m ie n n y c h ,  do p a ­
lenia wr p iecach ,  szezegulniey zaś do 
f a b r y k  r ó ż n y c h ,  tak ba rdzo  p o ż y ­
teczny  cli.

X . O.

M odrzew  jako  trucizna na pluskwy,.

Lenike dozorca lasów w1 H a n o ­
w erze  donios ł ,  £e nie ty lko w  sprzę­
tach m o d r z e w o w y c h  p lu s k w y  nie 
gnieżdżą się, lecz źe n a w e t  woda z 
tego d rzew a  je n iszczy:  kazał  n a m o ­
czyć 4  fun ty  m ło d y ch  gałązek pos ie­
k a n y c h  w 8 fun tach  w o d y  deszcżo- 
w e y ,  k tó re  p r?ez  24 godzin m ok ły  , 
pote'm gotował je w  kotle na  m o c n y m  
ogniu  p rzez  godzin 4 ,  przez  12 dał 
s tygnąć  t e m u  dekoktowi.  P o d o b n ie  
czynił  z  4  f u n t a m i  g a łą z e k  bez liści,  
i z 4  fun tam i  kóry,  W o d ą  tych  trzech 
rodza jów ,  każdą z osobna  kazał za p o ­
mocą pędzla po s m aro w ać  ściany i 
s p rzę ty  d o m u  zap luskw ionego ,  a w  
j e d n e y  godzinie  zginęło niezl iczone 
m nóz tw o  tego owadu: t y m  s p osobe m  
oczyścił  w  k r ó tk i m  czasie d w a  szp i ­
tale,  i niek tó re  d o m y  mieysk ie  —  PJu- 
s k w y  pom oczone  tą cieczą puch n ę ly  
r ap tow n ie ,  i pękały  na tychmias t ,

w  W arszaw ie, 28 listopada, 1817*


